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Sensacyjne procesy terorystów warszawskich
Morderca Eugenjusza Gettera przed sądem doraźnym

mówi Sobieraj — rzucono do kotła nie- J Oskarżony Sobieraj dowodzi wreszcie, 
dobitego wieprza, co jest barbarzyń- że Getter miał grozić, że palcami mu 
stwem, bo wieprz ten rzucał się i popa- • oczy wybije i skończy z nim. Rano kry- 
rzył mnie. Przewodniczący kilkakrotnie I tycznego dnia dużo pił, choć lekarze mu 
wzywa Sobieraja, aby się streszczał. 1 zabraniali. Pili w pięciu. Gdy Getter u-

Warszawa, 8. 7. (Tel. wł.) Dziś 
o godz. 9 i pół przedpołudniem w sądzie 
okręgowym, sądzącym jako sąd doraź­
ny, rozpoczął się proces przeciwko Ste­
fanowi Sobierajowi i Janowu Szmidto­
wi, robotnikom rzeźni miejskiej, oskar­
żonym o zabójstwo w dniu 24 czerwca 
rb. Eugenjusza Gettera, prezesa Chrze­
ścijańskiego Związku kupców przemy­
słu mięsnego. Wejście do bram sądu, 
przedsionek i wstęp na salę obstawiono 
policją mundurową. Zwiększono rów­
nież liczbę posterunków dokoła ulicy 
Miodowej, gdzie mieści się sąd.

Przed rozpoczęcime przewodu wpro­
wadzono oskarżonych. Szmidt, wysoki 
blondyn, zachowuje się spokojnie; 
młodszy zaś od niego 1 szczuplejszy So­
bieraj jest bardzo przygnębiony. Jego 
zaczerwienione oczy błyszczą łzami, któ­
re ociera często.

0 godz. 10 i pół następuje odczyta-» 
nie aktu oskarżenia.

Sobieraj, zapytany, czy przyznaje się 
do winy, odpowiedział długiem, prze­
szło godzinnem przemówieniem. Getter 
oddawna go prześladował, lżył i nie 
cierpiał go osobiście. Pewnego razu —

Gen. Górecki pozostaje 
w B. G. K.

Warszawa, 8. 7. (Tel. wł.) Na 
wniosek rządu Prezydent Rzplitej za­
mianował gen. Góreckiego prezesem 
B. G. K. na dalszy 4-letni okres. (w)

Następca ks. biskupa Galla
Warszawa, 8. 7. (Tel. wł.) Jako 

kandydatów na stanowisko biskupa Po­
lowego wojsk polskich wymieniają ks. 
Mauersbergera, ks. Fuja i wiceministra 
oświaty ks. Żongołłowieza. (w)

Urzędnik rumuński zastrzelił 
b. senatora

Bukareszt, 7. 7. (PAT.) W Bum 
w czasie gwałtownej dyskusji pomiędzy 
Przedstawicielami kilku ugrupowań po­
litycznych ¡padł nagle strzał rewolwero­
wy, raniąc pewnego wyższego urzędni­
ka państwowego. Ranny pobiegł do do- 
®"u> wrócił z rewolwerem i dał strzał, 
raniąc śmiertelnie b .senatora ze stron­
nictwa liberalnego. Obie ofiary prze­
wieziono do szpitala, gdzie zmarły.

Ranny został również krewny zabi­
tego senatora.

Z drogi do Los Angeles
Garśó wiadomości z podróży polskiej drużyny olimpijskiej

Los Angeles, 7. 7. (PAT.) Pol­
ska drużyna olimpijska, jadąca na 
’»Pułaskim“, znajduje się już bardzo 
ualeko na oceanie. Podróż odbywa się 
dotychczas w pomyślnych warunkach, 
ycean jest zupełnie spokojny. Naszym 
zawodnikom, zwłaszcza jadącym po 
raz pierwszy dokucza choroba morska, 
jmekawe jest jednak, że Weissówna, 
Kt°ra jedzie morzem po raz pierwszy, 
czuje się zupełnie dobrze.

Zawodnicy nasi zatrzymali się 
krotko w Kopenhadze. Heljasz wyko- 

ystał kilkugodzinną obecność na lą- 
łd.ną trening i osiągnął wcale dobre 

wyniki, bo przeszło 15 i pół m kulą i
dyskiem 47 m.
u ,a okręcie również odbywają się 
leo n^‘ względem w naj-

Pszem położeniu są szermierze, któ-

Cesarska rodzina japońska zwiedza sale instytutu wojskowego, w których 
znajdują się specjalne aparaty podsłuchowe, stwierdzające zbliżanie się nie­

przyjacielskich aparatów lotniczych.

Groźny pożar w Łodzi
Łódź, 7. 7. (PAT.) Dziś o godz. 14 

wybuchł groźny pożar w zabudowa­
niach fabryki wyrobów gumowych 
„Gentelman“. Ogień strawił t. zw. la­
kiernią wraz z wielkim zapasem benzy­
ny i gotowemi wyrobami guimowemi. 
Straty sięgają około pół miljona złotych.

Przyczyny pożaru na razie nie usta­
lono.

Wielka afera przemytnicza
Katowice, 7. 7. (PAT.) Prasa 

tutejsza donosi o wykryciu na Ślą­
sku wielkiej afery przemytniczej. — 
Szajka przemytnicza składałam się z 
kilkunastu ludzi, którzy przez odcinek 
graniczny w Ożegowie zdołali przemy­
cić wielkie ilości sacharyny, jedwabiu 
i środków leczniczych.

Do tej pory aresztowano 16 osób.

rzy otrzymali do dyspozycji salę. Za­
równo Weissówna jak Siedlecki, He­
ljasz i Pławczyk mają pewne trudno­
ści w zaprawie. Mimo to Pławczyk w 
skoku wzwyż na materacu osiągnął 
175 cm. Schabińska trenuje normal­
nie na pokładzie.

Do Nowego Jorku nasza drużyna 
przybędzie prawdopodobnie 14 lipca. 
Kierownik ekspedycji, p. Hulanicki, 
znajdzie się tam o dzień wcześniej, a 
Kusociński o 5 dni wcześniej.

Bruksela, 7. 7. (PAT.) Na igrzy­
ska olimpijskie w Los Angeles Belgja 
nie wysłała żadnych zawodników. Z 
jednej strony spowodowane to jtest 
kryzysem ekonomicznym, a z drugiej 
brakiem lekkoatletów, od których mo- 
żnaby oczekiwać dobrych wyników.

Polacy w Prusach Wschodu.
Królewiec, 7., 7. (PAT.) Prasa 

polska w Prusach Wschodnich rozpo­
częła kampanję przedwyborczą. Organ 
ludności mazurskiej „Mazur“ pisze:

„Partje niemieckie przystępują do 
nas i słodko tłomaczą, abyśmy na nie 
głosowali. Odpowiedź nasza na to od 
lat jest ta sama. Nie pójdziemy na lep 
waszych słodkich słówek. Nadejdzie 
czas, gdy cały nasz lud przejrzy, a wów­
czas los nasz się zmieni. I dziś mówi­
my to samo. Pójdziemy do wyborów z 
własną listą polską.“

Projekt utworzenia w Niemczech dyrektorium
Rewelacje orgamu centrowego „Der Deutsche“

Berlin, 7. 7. (PAT.) Organ Centrum 
„Der Deutsche“ ogłasza rewelacje, we­
dług których w kołach, zgrupowanych 
dokoła osoby gen. Schleichera, kancle­
rza v. Papena i sen. Meisnera, projekto­
wane jest utworzenie w Niemczech dy­
rektorium. Odpowiednia zmiana kon­
stytucji miałaby być przeprowadzona 
drogą referendum ludowego.

Według tych planów gabinet Rze­
szy miałby być całkowicie niezależny od 
Reichstagu i nie mógłby być obalony 
przez prezydenta, lecz tylko przez par­
lament. Niezależnie od Reióhstagu po- 
wołanoby do życia coś w rodzaju Izby 
wyższej, której członków mianowałby 
prezydent Rzeszy. Członkowie ci re­
krutowaliby się z pośród organizacyj 
przemysłowych, rolniczych, związków 
zawodowych oraz duchowieństwa e- 
wangelickiego i katolickiego. Równo­
cześnie nastąpiłoby rozszerzenie władzy 
wykonawczej prezydenta Rzeszy, który 
według zmienionej ordynacji wyborczej 
byłby obierany z pośród 2 kandydatów. 
Jednego wyznaczałby Reichstagu a dru-

kazał się na terenie rzeźni i znienacka 
na niego spojrzał, oskarżony stracił pa­
nowanie nadl sobą. Getter miał też się­
gnąć ręką do kieszeni. Wówczas Sobie­
raj wyjął broń i strzelił. Ile razy, nie 
pamięta.

Oskarżony Szmidt również nie przy­
znaje się do winy. Do Gettera nie czuł 
żalu. Raz tylko miał z nim jakiś zatarg, 
ale bez znaczenia i skutku. Na miejscu 
zbrodni miał się znaleźć przypadkiem.

O godz. 12 sąd zarządził przerwę.
(w)

Proces bandy „taty“ Tasiemki
Warszawa, 8. 7. (Tel. wł.) W 

dniu dzisiejszym rozpoczęło się badanie 
świadków odwodowych. Świadkowie 
obrony odmiennie malują stosunki, pa­
nujące na placu. Badanie idzie bardzo 
szybko. Świadkowie są oszczędni w sło­
wach i wiedzą jedynie to, że oskarżeni 
to porządni i sumienni kupcy. Na pla­
cu było zupełnie spokojnie. Stosunki 
panowały omal idylliczne. Niekiedy tyl­
ko zdarzały się drobne zatargi na tle 
handlowem. O żadnej bandzie świadko­
wie nie słyszeli.

W czasie procesu oskarżony Perel- 
mann uległ ponownemu atakowi serco­
wemu. Posterunkowi wynieśli go z sali.

Z dalszych zeznań wynika jednak, 
że gdy diwóch kupców się pokłóciło, 
wówczas samowolnie interweniowała 
bojówka.

Dziś prawdopodobnie odbędzie się 
zamknięcie przewodu, sądowego. (w)

Nowa taryfa celna
Warszawa, 8. 7. (Tel. wł.) W naj­

bliższym czasie nastąpi w min. skarbu 
przekazanie wicemin. Kozłowskiemu, 
profesorowi archeologji, spraw celnych, 
któremi dotychczas zarządzał min. skar­
bu Jan Piłsudski.

Nowa taryfa celna, która opracowy­
wana była przez kilka łat, wchodzi w 
dniu jutrzejszym pod obrady Rady mi­
nistrów. Nowa taryfa będzie ogłoszona 
jako rozporządzenie Prezydenta Rzpli­
tej z mocą ustawy. Ze względu na zar 
sadnicze zmiany, jakie taryfa wprowa­
dza w dziedzinie stawek celnych, posta­
nowiono, że zacznie ona obowiązywać 
dopiero po roku od chwili jej opubli­
kowania. W międzyczasie rząd polski 
przeprowadzi rokowania z szeregiem 
państw celem uzgodnienia z niani tych 
spraw, jakie się wyłonią w związku ze 
zmianą taryf celnych. (w)

giego komitet, złożony s osobistości po­
nadpartyjnych, powołany ' przez po­
przedniego prezydenta Rzeszy.

Manifestacja katolicka 
w Londynie

Londyn, 7. 7. (PAT.) Legat papie­
ski na Kongres Eucharystyczny w Du­
blinie, ks. kardynał Lauri, oddawna ba­
wił nieoficjalnie w Londynie, skąd dziś 
przedpołudniem odjechał do Rzymu. Na 
dworcu zebrało się około 300 osób. W 
chwili, gdy kardynał Lauri szedł do 
swego wagonu, zebrany na peronie 
tłum padł na kolana, a kardynał Lauri 
udzielił mu błogosławieństwa. Następ­
nie zgromadzeni odśpiewali hymn ko­
ścielny, a w chwili odjazdu' pociągu 
wznosili entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Ojca św. i kardynała Lauri.

Ta demonstracja katolicka w prote­
stanckim Londynie wywołała wielkie 
wrażenie,

•gai-1- -ŁJsa
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Marynarze skandynawscy o Bolszewji
„Kurjera Poznańskiego“).(Od własnego korespondenta

G d a ń s k, w lipcu.
Do portu tutejszego zawinął w tych 

dniach szwedzki transportowiec, któ­
ry niedawno odbył trzy podróże do

II i r» z.l» i n i ___ * „Rosji sowieckiej, raz do Murmańska i 
dwa razy do Leningradu.

Marynarze skandynawscy z tego 
statku — poznałem ich przypadkowo 
i spędziłem z nimi -kilka ciekawych 
godzin — podzielili się ze mną swoje- 
mi wrażeniami. Ludzie morza są na- 
ogół małomówni i wszystkie porty 
świata są dla nich właściwie jednako­
we. Poszczególne miasta rozróżniają 
tylko przy pomocy wspomnień natury 
osobistej: mniej lub więcej kosztow­
nych i udatnych zabaw. Żaden z po­
znanych marynarzy nie umiał samo­
dzielnie opowiedzieć tego, co widział 
i zaobserwował. Konieczne były licz­
ne pytania.

Przedewszystkiem dowiedziałem się 
od nich, że gdy zagraniczny statek 
handlowy zawinie do jednego z por­
tów sowieckich, to tamtejsza władza 
plombuje zaraz okrętowe radjo i unie­
możliwia jakąkolwiek komunikację 
bezdrutową. Rygor ten obejmuje ró­
wnież niemieckie statki handlowe, 
które licznie przypływają do Rosji. — 
Gdy oficer szwedzkiego statku zapro­
sił sowieckiego pilota na poranną ka­
wę, ten kategorycznie odmówił i o- 
świadczył, że im nic nie wolno przyj­
mować. Inny znowu pilot, który był 
przystępniejszy, opowiadał, że chętnie 
wyniósłby się z Rosji zagranicę, ale 
ni© może tego uczynić, ponieważ po­
siada żonę i dzieci. Raz, gdy dłużej 
zabawił w porcie na jednym ze stat­
ków, powzięto natychmiast podejrze­
nie, iż uciekł i niezwłocznie rodzinę 
jego wtrącono do więzienia.

W Murmańsku, gdzie szwedzki 
transportowiec zabrał ładunek papie­
rówki, brak jakichkolwiek urządzeń 
przeładunkowych. Drzewo dowozi się 
do statków na wagonikach i taczkach, 
poczem pracować muszą windy okrę­
towe. Robotnicy portowi są skoszaro­
wani i zatrudnieni w ciągu dnia na 
dwie zmiany. Ci, którzy rozpoczyna­
ją pracę rano, otrzymują na śniada­
nie trzy małe rybki i kawałek razowe­
go chleba. Obiad jedzą dopiero po go­
dzinie 15-tej, gdy ukończą szychtę. — 
Robotnicy muszą pracować bardzo wy­
datnie; dozorcy są nader liczni.- Przy 
statku stale patrolują funkcjonarjusze

Zatonięcie łodzi podwodnej
Paryż, 7. 7. (PAT.) Z przyczyn do­

tychczas nieznanych zatonęła dziś fran­
cuska łódź podwodna ..Promcfhee“ o po­
jemności. 1 379 t-onn. 49 członków zało­
gi i 17 innych osób zatonęło wraz z ło­
dzią; uratowano zaś tylko 7 osób za­
łogi..

..Promcfhee“ spuszczona była na wo­
dę 23 października 1930 r. Prefektura 
w Cherbourgu czyni wszelkie wysiłki 
celem wydobycia łodzi.

Lotnicy amerykańscy 
zaginęli

Nowy Jork, 7. 7. (PAT.) Panuje 
t<u zaniepokojenie o los lotników Mat- 
terna i Griffina, o których niema żad­
nej wiadomości od chwili odlotu ich z 
Berlina w dniu wczorajszym o godz. 
20,45 w kierunku Moskwy.

STELLA OLGIERD

SELF-MADE-WOMAN
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
27)

Hanka w obawie, aby szamotaniem 
się nie zwrócić uwagi stangreta, po- 
wolnym ale stanowczym ruchem rąk 
odepchnęła głowę Krzywnarda od sie­
bie. Pocałunek nie wywołał w niej naj­
lżejszego nawet drgnienia zmysłowego, 
jakkolwiek był pierwszym, od wielu, 
wielu miesięcy, a nawet może lat... 
jaki mężczyzna złożył znów na jej u- 
stach... Miała wrażenie, że lepka 
grudka błota z pod kopyt końskich 
przylgnęła na chwilę do jej warg i że 
zrzuciła ją lekkiem otarciem chustecz­
ki. Nie patrzyła na Krzywnarda. Roz­
myślała właśnie nad tern, czy też po­
trafi jeszcze w życiu doznawać takiego 
wrażenia, jak wówczas, kiedy obejmo­
wały ją. ramiona Włodka, takich dre­
szczów. jaki© wzbudzały jego pieszczo­
ty,., Nad pocałunkiem sąsiada prze­

G. P. U., którzy pilnują, żeby załoga 
nie komunikowała się z lądem i, aby 
na statek nie zakradł się jakiś ama­
tor podróży „na gapę“. Skandynawo­
wie odwiedzili w Murmańsku tamtej­
szy dom marynarza. Przyjęto ich bar­
dzo serdecznie. Ryło tam dużo ład­
nych dziewczyn, ale łakomych na poń­
czochy, szaliki itp. szczegóły damskiej 
garderoby.

W Leningradzie załoga szwedzkie- 
2 go statku stwierdziła, że listy, które 

nadeszły dla .niej, były cenzurowane 
przez władze sowieckie. Robotnicy 
portowi zarabiają tam dziennie 10 do 
12 rubli, ale nic nie mogą sobie kupić,

Wstrząsająca śmierć matki i dwojga dzieci
Tragiczny epilog nieporozumień małżeńskich

Warszawa, 7. 7. (Tel. wł.) W u- 
zupełnieniu podanej przez nas w dniu 
wczorajszym wiadomości o strasznej 
tragedji rodzinej, jaka rozegrała się w 
Warszawie, otrzymujemy obecnie na­
stępujące szczegóły:

Olbrzymia posesja przy ul. Marszał­
kowskiej 137 stąła się we środę około 
godz. 3 popoł. widownią strasznego wy­
padku, którego epilogiem była wstrzą­
sająca śmierć matki i dwojga dzieci.

Lokatorzy, zamieszkali naprzeciwko 
5-piętrowej oficyny, przerażeni zostali 
widokiem spadającego z okna górnego 
piętra klatki schodowej ciała jakiegoś 
chłopczyka, które otarło się o daszek na 
wysokości 4-go piętra, poczem runęło 
na asfalt podwórza.

W kilka chwil potem w otwarłem 
oknie na 5-tem piętrze, ku okropne­
mu przerażeniu zebranych przy trupie 
chłopczyka, ukazała się jakaś kobieta z 
maleńkiem dzieckiem i skoczyła w 
przepaść.

W jednej chwili na środku podwó­
rza, brnąc w kałuży krwi, leżały trzy 
trupy: kobiety z dwojgiem dzieci, chłop­
cem i dziewczynką.

Przed domem i na podwórzu zebrały 
się tłumy publiczności.

Kilkunastu policjantów, nadbiegłych 
na wieść o straszliwym wypadku, oto­
czyło posesję, nie dopuszczając do ta­
mowania ruchu ulicznego. Równocze­
śnie przybył lekarz pogotowia ratunko­
wego oraz przedstawiciele władz.

Ze znalezionych przy tragicznie 
zmarłej kobiecie dokumentów okazało 
się, ż© była to 37-letnia Marja Złotnicka, 
stała mieszkanka Grodna, której mąż, 
przebywający obecnie na ćwiczeniach 
wojskowych, oficer rezerwy, jest kie­
rownikiem firmy „Standard - Nobel“ w 
Grodnie. Zabity chłopiec, Włodzimierz, 
liczył lat 7, a dziewczynka, Zofja Marja, 
lat 2.

Według zebranych informacyj, o 
godz. 2 popoł. widziano zabitą z dziec­
kiem na ręku i chłopczykiem przy boku, 
kręcącą się w posesji.

Nieznajoma kobieta z dwojgiem dzie­
ci robiła wrażenie, jak gdyby poszuki­
wała kogoś z lokatorów. Zachowaniem 
swojem i wyglądem nie budziła żad­
nych podejrzeń. Wreszcie dostała się na 
klatkę schodową i, znalazłszy się na 
5-tem piętrze, wyrzuciła z otwartego 
okna najpierw chłopczyka, Włodzimie­
rza, a następnie sama z dwuletniem ma­
leństwem przy piersi runęła w dół.

Dzieciobójczyni i samobójczyni — 
jak ustalono — przyjechała onegdaj do

szła do porządku dziennego. Nawet jej 
nie obraził tym czynem, który może 
miał odegrać rolę wywiadu i objaśnić 
pana Marjana, czy hołdy jego będą od; 
powiednio przyjęte.

Hanka cieszyła się jak dziecko, że 
będzie mogła obsiać cały obszar pół or­
nych, czego Roman nie czynił już od 
dwóch lat, usprawiedliwiając się, jak 
mógł, przed ojcem z tego zaniedbania. 
Stała w polu nad oraczami, a wiatr i 
promienie słońca naprzemiany gładziły 
jej włosy, dotykały twarzy. Konie cho­
dziły równo, dostojnie, jakby świado­
me świętości pracy, jaką spełniały.

Kiedy pierwsze ziarno z zasiewów 
wiosennych padło z siewnika w rolę, 
ku Hance, stojącej na skraju pola, pod­
szedł naj'starszy z fornali, siwy Mły- 
nowski. Sypiąc trzymany w dłoni o~ 
wie? w kształt krzyża u stóp właści­
cielki Juszczyna, rzekł:

— Zycę Pani dziedzicce, zęby Pan 
Bóg pobłogosławił jej pracy, zęby się 
sto ziaren zrodziło z jednego..

— Amen! —• odparła wzruszona 
Hanka a w oczach zakręciły jej się 
łzy. »Pobłogosław Boża tej mojej pra­

bo wszystko jest albo szalenie drogie, 
albo wyprzedane. Marynarze nic w Ro­
sji. nie kupowali i cieszyli się, gdy wy­
jechali stamtąd. Wszyscy twierdzą 
jednogłośnie, że w Sowietach za rok, 
łub za dwa lata dojdzie do nowej re­
wolucji i że nieprawdziwe jest twier­
dzenie, jakoby w obecnej Rosji nawet 
z zewnętrznego wyglądu obywateli nie 
można wywnioskować o ich pozycji 
społecznej. Robotnicy sowieccy odzia­
ni są w łachmany z łatą ną łącie a ich 
dozorcy mają zupełnie porządne ubra­
nia. Marynarze zwrócili jeszcze uwa­
gę na to, że do Rosji statki zagranicz­
ne przywożą bardzo wiele maszyn, 
które kolejami wywozi się w głąb kra­
ju. Maszyny są przeważnie niemiec­
kiego i angielskiego pochodzenia.

S. B.

Warszawy. Miała zamieszkać u krew­
nych przy ul. Złotej.

Około godziny 2 popołudniu wyszła 
z dziećmi rzekomo celem załatwienia 
jakichś sprawunków i, znalazłszy się 
przed domem na ul. Marszałkowskiej 
137, weszła do środka.

Początkowo błąkała się po klatce 
frontowej, a następnie przeszła do ofi­
cyny na 5-te piętro, gdzie dopuściła się 
zbrodni nad własnemi dziećmii i sama 
targnęła się na swe życie.

W ubraniu denatki znaleziono list, 
w którym wyjawia powody straszliwe­
go czynu, oraz ... 32 grosze!

Według pogłosek zarówno jak i z 
treścii listu wynika, — że bezpośrednią 
przyczyną tragedji były nieporozumie­
nia na tle małżeńskiem. W związku z 
t.em Złotnicka opuściła Grodno i przy­
była do Warszawy, do rodziny.

Szpiegostwo sowieckie 
we Francji

Paryż, 7. 7. (PAT.) W sprawie o 
szpiegostwo na rzecz Rosji sowieckiej 
sędzia śledczy przesłuchał dziś studen­
ta polskiego Stroma, jedpśgo ze wspól­
ników Beera.

Strom zeznał, że-wyjechał z Polski 
do Palestyny jako brukarz. Strom za­

Skreślenie długów wojennych
wzamian za rozbrojenie

Projekt rezolucji w senacie amerykańskim — Kontr­
propozycje angielskie — Konsternacja w Waszyngtonie

wieczorem z Waszyngtonu, propozycja 
W. Bryt-anji wywołały tam konsterna­
cję, ponieważ liczono, że będą one tylko 
uzupełnieniem propozycyj Hoovera 
Tymczasem stanowią one faktycznie 
kontr-propozycje. W kołach amerykań­
skich podkreślają, że na propozycje bry­
tyjskie w dziedzinie rozbrojenia n® 
morzu Ameryka w* 1 żaden sposób nie 
może się zgodzić.
i i. .... .........

Waszyngton, 7. 7. (PAT.) W se­
nacie złożona została rezolucja, propo­
nująca skreślenie długów wojennych, o 
ile narody świata zgodzą się na stopnio­
we rozbrojenie 5 proc, rocznie w ciągu 
10 lat.

Skreślenie długów uzależnione jest 
również od zawieszenia budowy okrę­
tów wojennych na przeciąg 30 lat oraz 
od skreślenia odszkodowań.

Londyn, 7. 7. (PAT.) Ogłoszone 
dziś propozycje W. Brytanji w zakresie 
rozbrojenia idą o wiele dalej, aniżeli 
spodziewano się tego w otoczeniu Hoo­
ver a.

Według informacyj, nadeszłych dziś

cy na własnym zagonie, pobłogosław 
ten trud, podjęty ochoczo. Ty, Wszech­
mogący“ — modliła się równocześnie z 
całej duszy.

Roboty wiosenne szły raźno. Han­
ka z trwogą, myślała, że znów nie ma 
pieniędzy, by płacić robotnikom, by 
opłacić służbę. Procenty od pozacią- 
ganycb długów również narastały 
znowu z dnia na dzień. Wstawała ra­
no z troską w duszy, kładła się na 
spoczynek pełna udręki, od której na­
wet sen nie chciał jej wyzwolić. Bla­
dła i mizerniała niemal w oczach.

Od Romana nadchodziły w tym 
czasie listy, zawsze pełne Wdzięcz­
ności za wyzwolenie go z piekła zmar­
twień i kłopotów.

„Dzisiaj jestem człowiek wolny. 
„Nie wlokę nic u nóg, żadnego ciężaru 
„nad siły. Ani myśleć nie cheę, co Ty 
„tam teraz przeżywasz. Wszakże to 
„wiosna. Czas najgorętszy w gospo­
darstwie. 'Jak nie zasiejesz, nie bę­
dziesz miała co zbierać. A tymcza- 
„sem? Dochodów prawie żadnych, a 
„tylko nieustanne wydatki. I wyrzu­
ty sobie czynię, że znając tę mękę — 
„och! tak dobrze przecież! — ten dzi- 
„siejszy byt na wsi. skazałem cię na

przeczył, jakoby znał przedtem Beera, 
utrzymując, że przed 6 miesiącami 
znał on Gharaliego, mówiącego po poi« 
sku. Charałi przyszedł do niego z pro« 
śbą.o przechowanie 2 paczek, twierdząc, 
iż zgłosi się po nie za kilka dni, popie« 
waż obecnie nie ma za co wracać do dp« 
mu. Strom zgodził się na przechowa« 
nie paczek, które, jak wiadomo, zawie« 
rały plany konstrukcji karabinów nia« 
szynowych do walki powietrznej.

Brednie hitlerowców
Królewiec, 7. 7. (PAT.) Roz« 

głośnia królewiecka nadała odczyt 
przywódcy wschodnio-pruskich hitle­
rowców Kocha. Odczyt ten był prze 
pełniony napaściami pod adresem Pol« 
ski. Prelegent występował zwłaszcza 
przeciwko szkolnictwu polskiemu na 
tutejszym terenie oraz rozprawiał a 
rzekomych zamiarach aneksjonist.ycz« 
nych Polski w stosunku do Prus 
Wschodnich. Odczyt był transmito- 
wany również przez radjostację gdań­
ską i kilka innych rozgłośni niemiec­
kich.

Napaści na Polskę wywołały obu­
rzenie w prasie socjalistycznej, która 
m. in. pisze:

Pakt, że tego rodzaju brednie i ta­
kie nagromadzenie frazesów nacjona­
listycznych może być przez radjjogta« 
cje ogłaszane jako opinja Prua 
Wschodnich, jest bezprzykładną bez­
czelnością, do której rozgłośnia kró­
lewiecka nie powinna była dać się u- 
żyć, o ile nie chce obniżyć swego po­
ziomu i przynieść wstydu Prusom 
Wschodnim.

Wyratowanie tonącego
Wczoraj popołudniu w czasie kąpie­

li przy moście Chwaliszewskim został 
porwany przez fale i począł tonąć 12- 
letni Ignacy Łyko (ul. Dąbrowskiego 
26). Tonącego wyratował robotnik p, 
Wojciech Łysiak z Zawad, który w u- 
brarniu skoczył do rzeki.

Wyratowanemu Łyce pierwszej po­
mocy lekarskiej udzieliło pogotowie ra­
tunkowe, poczem z powodu osłabienia 
przewiozło go do domu.

Licznie zgromadzona na brzegu War­
ty publiczność, która była świadkiem 
brawurowego czynu, zgotowała wybaw­
cy tonącego chłopca żywiołową owację

(kl)

Przepowiednia pogody na dziś: —
Wielkopolska i Pomorze: Ochłodze­
nie przy wiatrach w kierunku zachod­
nim i przy pogodzie chmurnej z przej- 
ściowemi deszczami.

„nią. Czy często mnie przeklinasz 
„Haniu?“... t

Nawet przez myśl jej nie przeszło 
w najcięższych chwilach złorzeczyć 
mu za to, że spełnił najgorętsze mą- 
rżenie jej życia. Nie miała szczęścia 
poporostu — tern tłumaczyła sobie 
swoje niepowodzenia. Bo przeciek 
mogłoby wszystko być inaczej! 
głąby nie mieć przykrości materjań 
nych, gdyby naprzykład udało się wy* 
orać z ziemi jakiś kociołek z dukata­
mi, który może jeden z przodków za­
kopał w obawie przed nieprzyjaci®; 
lem. Tylu ludziom się to zdarzyło j»z
i stale zdarza... Albo mógłby jej kt0 
z filantropów pożyczyć pieniędzy pa 
niski procent, dowiedziawszy się o jej 
tarapatach... Bo te 5 proc. miesi?c,z' 
nie zabije ją wcześniej czy później - 
To się przecież także zdarza... Al® 
trzeba mieć szczęście w życiu. A my 
go nie mamy, to jasne! .

Zamiast propozycji pożyczki 
filantropów, poczęły nadchodzić listy 
od rodzeństwa. Jakby się zmówi» 
wszyscy, niemal w jednym tygodnlU 
zapowiedizeli przyjazd na lato.

iGjąg dalszy nastąpi).
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Wrażenia z podróży na południe
(Od własnego korespondenta „Iiurjera Poznańskiego“).

Wenecja, w czerwcu.
Uzbrojony w paszport jeszcze za — 

200 zł i w wizę francuską tylko za — 40 
«ł wyjechałem 10 maja rb. utartym szla­
kiem na południe, aby szukać ciepła i 
słońca.

Wobec fatalnego połączenia kolejo­
wego z Poznania (obecnie jest już lepiej) 
wyjeżdżam do Katowic rano pociągiem 
zwyczajnym o godz. 9, aby tam wsiąść 
do pociągu Warszawa—Wiedeń.

W przedziale II klasy bezpośredniego 
wozu Warszawa — Rzym zastaję tylko 
staruszkę z Warszawy, która z małym 
wnuczkiem od jednej córki jedzie do 
Rzymu do drugiej córki, artystki, za­
mężnej za Włochem, która, będąc bez­
dzietną, chce siostrzeńca adoptować i 
zrobić z niego faszystę. Pozatem w 
Dziedzicach przysiada się profesor teo­
logii ze Lwowa, jadący do Rzymu w 
sprawach naukowych.

Na wszystkich a częstych granicach 
„międzynarodowy“ pociąg „pośpieszny“ 
stoi beznadziejnie długo, przyczepa 
trudno nieraz zrozumieć, dlaczego. 
Wchodzą kontrolerzy paszportowi i cel­
ni, a gdy pociąg rusza znowu bileterzy; 
gdy zaś zmęczony człowiek zacznie 
drzemać, zjawia się jeszcze jeden pan: 
■mianowicie kontroler biletów kolejo­
wych.

Na granicy polsko - czeskiej z po­
wodu ograniczeń walutowych kontroler 
czeski zapisuje nam na paszporcie, ile 
mamy walut obcych, na granicy czesko- 
austrjackiej inny sprawdza, czy nie wy­
wozimy więcej, a równocześnie taki sam 
kontroler austrjacki znowu zapisuje, 
aby przy wyjeździe z Austrji jego kole­
ga to skontrolował.

Wreszcie — dzień i Wiedeń. Wyko­
rzystuję godzinny postój, aby skoczyć 
do miasta na „melange“ wiedeński i 
zmieniam franki francuskie na włęskie 
liry.

Za Wiedniem zaczynają, się góry, 
lecz słynny Semmering jest niczem 
wobec Alp Julijskich na dawnej gra­
nicy austrjacko-włoskiej, wsławionej 
krwawerai walkami w czasie wojny 
światowej nad rzekami Isonzo i Pia- 
ve. Kraj cudów górskich i techniki 
komunikacyjnej: mosty i tunele bez 
przerwy, ciągłe serpentyny, krzyżowa­
nia się dróg kołowych z koleją, a pr?e- 
dewszystkiem wspaniale gniazda gór­
skie, odsłaniające coraz to inne wido­
ki — z rzadkiemi osadami, przyczepio­
nej«! do ścian i wgłębień górskich.

Tarvisio! Faszyzm włoski jest tu 
najwidoczniejszy. Włosi znieśli wszel­
kie wizy, ale z przymusu paszportowe­
go innych krajów korzystają w całej 
pełni. Urządzają nawet osobne biura

paszportowe w pociągu i wydają skon­
trolowane paszporty dopiero po godzi­
nie. Na dworcu stoją dwaj karabinie­
rzy we frakach czerwono lamowanych 
ze srebrnemi ozdobami i pirogach, ro­
biący wrażenie teatralne, dalej rodzaj 
policji w czapkach kroju włoskiego, 
w mundurach czarnych, spodniach 
sportowych i sztylpach kawaleryj­
skich, z kartuszami na plecach o ma­
nierach wykwintnych oficerów (ci 
kontrolują paszporty), wreszcie dwaj 
milicjanci faszystowscy w szarawych 
sportowych mundurach, w kapelu­
szach, podobnych do tyrolskich, z wi­
docznym brzegiem czarnej koszuli przy 
kołnierzu i czarną przepaską na ra­
mieniu. Ci rozwijają największą dzia­
łalność; jeden z nich biega po dwor­
cu i po wagonach tam i z powrotem i 
wydaj© jakieś rozkazy; ma się wraże­
nie, że robi niepotrzebne zamieszanie, 
bo potrąca podróżnych w przejściach. 
W końcu spotykamy jeszcze kilku 
bersaglierów w czapkach. Jak na jed­
ną stację chyba wystarczy!

Wenecja — godzina 11 w nocy. Że­
gnam się z towarzyszami podróży i 
staję w hotelu przy dworcu. Czyściut­
ko, pod każdym względem bardzo kul­
turalnie, pokój na III piętrze 18 lii’ - 
9 zł. Wogóle co do hoteli we Wło­
szech i Francji — trzeba być z calem 
uznaniem. Wszędzie najnowocześ­
niejsze urządzenia, czystość, uprzej­
mość, bez osobnych napiwków (które 
jednak czasem wypada dać, ale bez 
nagabywania) — a ceny znacznie niż­
sze, niż u nas.

W Wenecji zatrzymałem się jedy­
nie dla zwiedzenia Międzynarodowej 
Wystawy Sztuki, powtarzającej się co 
dwa lata.

Na wystawie w Giardini Publici 
spokój smętny i pustka. Kroki bardzo 
nielicznych turystów głucho roz­
brzmiewają wśród pustych sal. Za to 
podobno wartość wystawy tego roku 
jest większa, niż w innych łatach. — 
Zmierzam wprost do Pawilonu Pol­
skiego, tworzącego jeden budynek z

wystawą miasta Wenecji i Szwajca- 
rją. Pawilon, jeden z mniejszych, o- 
bejmuje 3 sale bardzo gustownie urzą­
dzone. Zaraz na wstępie skrzą się ko­
lorami płótna Jarockiego, z drugiej 
strony Pronaszko, wprost Kowarskie­
go „Wioślarze“ i pejsaże, naprzeciw 
Stryjeńska, Sichulski, Jędrzejewski, 
Witkowski, Weissa 6 aktów, kobie­
cych, Pruszkowski z autoportretem, 
Wyczółkowskiego grafiki. Ślendziński 
z oryginalnemi obrazami najnowocze­
śniejszego kierunku, Rafała Malczew­
skiego kilka płócień, Skoczylas, Boro­
wski, pozatem rzeźby Dunikowskiego, 
Lednickiej i Kuny. Nie spotkałem tu 
nikogo z Polaków, Straż trzymają cu­
stode włoski i włoska panienka. O- 
bok Wenecja wystawia głównie zdob­
nictwo, wyroby ze szkła (flakony), o- 
brazy mozaikowe, koronki; przed wej­
ściem rzeźba faszysty. Obok pawilon 
szwajcarski. Uderzają dwa gorejąc! 
światłem bardzo oryginalne obrazy - 
autoportret i Meditatione z jaraącemi 
się światłami wśród kolumn kościoła. 
W pawilonie Stanów Zjednoczonych 
najnowszy kierunek wybija się na plan 
pierwszy. Pozatem oryginalnie na­
świetlone zawody sportowe. Węgry 
mają pawilon z dawnych dobrych cza­
sów przedwojennych, dużego wówczas 
państwa, za wielki i za okazały na 
dzisiejsze ich skromne czasy. Dalej 
Hiszpanja, Rosja, Francja itd. Rze­
czywiście możnaby tu spędzić conaj- 
mniej kilka dni. Ale nie mam na to 
czasu i spieszę dalej do Medjolanu.

okręgowego Tow. Powst. i Wojaków i 
prezesa rady miejskiej aptekarza P- 
Eugenjusza Fijewskiego, wiceprezesa! 
Okręgu XI. mistrza fryzjerskiego p. 
Edmunda Wojciechowskiego, prezesa 
Bractwa Kurkowego, kupca p. Fran­
ciszka Wielebskiego, byłego prezesa 
rady miejskiej kupca p. Antoniego 
Kurwana i byłego członka magistratu 
mistrza piekarskiego p. Jana Mańcza- 
k. Wszystkie przedsiębiorstwa znane 
sa tu na miejscu jako pierwszorzędne, 
niemniej jednak spisane zostały proto- 
kuły. Badano najdrobniejsze szcze­
góły. Wynik zaś był ten, że trzech o- 
bywateli otrzymało ze starostwa po 30 
zł kary, a dwóch braki ma usunąć do 
dnia 1 sierpnia.

Nagłe te rewizje wywołały w mie­
ście znaczne poruszenie.

0 wzmożenie turystyki 
w Poznaniu

W celu wzmożenia w Poznaniu tu­
rystyki projektuje się wydanie blocz­
ków ulgowych z biletami do różnych 
instytucyj i osobliwości miejskich. — 
Zbiorowy taki bloczek umożliwiałby 
turyście wstęp do ratusza, zamku, pal- 
miarni i muzeów.

Sprawa ta jest jeszcze przedmio­
tem dyskusji. Cena wspomnianego 
biletu zbiorowego wynosiłaby około 
2 złotych, (kł.)

Gwałtowna burza nad Poznaniem
Tłz obrębie miasta uderzyło kilka piorunów — 

poważniejszych szkód nie było
Na szczęście

Spłonęło 13 zagród >
Z Wielunia donoszą, że we wsi A- 

leksandrów gm. Koniec wybuchł po­
żar, który zniszczył 13 zagród gospo­
darskich.

Straty wynoszą około 50 tys. zło­
tych. W akcji ratunkowej brało u- 
dział 8 straży pożarnych.

Wyłowienie zwłok topielca
Z Warty w pobliżu przeładowni 

miejskiej wyłowiono zwłoki maryna­
rza rezerwy śp. Franciszka Patelskie- 
go z Poznania (ul. Św. Czesława 7 a), 
który utonął w dniu 5 bm. w chwili, 
gdy usiłował przepłynąć Wartę.

Zwłoki odstawiono do zakładu me­
dycyny sądowej, (kl.)

Napad i rabunek w lesie
Z Rawicza donoszą, że Jan Wołko- 

wicz, jadąc we wtorek wieczorem przez 
las na rowerze, napadnięty został przez 
trzech osobników, którzy pobili go aż 
do utraty przytomności i, zrabowawszy 
mu rower oraz portfel z 500 zł, ulotnili 
się.

Zawłoka z Chin 
w naszem morzu

W Bałtyku ukazał się krab wełni- 
storęki (eriocheir sinensis), który żyje 
na wybrzeżu Chin. Pódl kadłubami 
okrętów zajechał na morze Północne i 
na Bałtyk, gdzie znalazłszy odpowied­
nie warunki, osiadł na stałe i rozpoczął 
wędrówkę na wschód. W grudniu ubie­
głego roku ukazał się około niemieckie­
go portu rybackiego Łeby, dn. 29 maja 
złowiono go już w pobliżu Helu. W 
Niemczech chiński ten przybłęda wdzie­
ra się rzekami w głąb lądu i niszczy ry­
by. Więc podjęto ¡z nim walkę, wcale 
zresztą zyskowną, bo krab ten jest ja­
dalny, smak jego przypomina wykwint­
ną langustę i homara. Oryginalne zdję­
cie tego kraba »złowionego około Helu, 
znajdą Czytelnicy w ostatnim (28) nu 
merze „Ilustracji Polskiej“, poświęco­
nym naszemu morzu. O morzu mówią 
bogato ilustrowane, barwne feljetony 
artykuły, jak „Gdynia prześcignęła 
Gdańsk“, „Dzieje książąt kaszubskich“, 
„Polskie muzeum morskie“. Z innych 
artykułów należy zwrócić uwagę na 
„Paryż ku czci Chopina“, „Nasi Olim­
pijczycy odjeżdżają do Los Angeles“. 
Uzupełnieniem pięknego i obfitego w 
treści numeru są zwykłe działy stałe, 
jak odcinek powieściowy, nowela, bajka 
dla dzieci, mody, humor, kącik Czytelni­
ków, rozrywki umysłowe ibd.

Wczoraj wieczorem, po kilku nie­
zwykle gorących i parnych dniach, 
naxi miastem przeciągała ciężka bu­
rza, której towarzyszyła wielka ule­
wa. Niebo bezustanni® rozjaśniały 
błyskawice i co chwila słychać było 
trzask piorunów, których kilka ude­
rzyło w obrębie miasta.

Na ul. Jasnej grom uderzył w drze­
wo i rozdarł je na części. Na Wiel­
kich Garbarach 25 oraz na ul. Myl­
nej 14 prawdopodobnie wskutek bu­
rzy zapaliły się przewody elektryczne. 
Z powodu grożącego pożaru przywoła­
no tam miejską straż ogniową. Na 
Górnej Wildzie grom- uderzył w prze­
wody tramwajowe. W wozach kolei 
elektrycznej na pewien czas wyłączo­
no prąd. Przy ul. Siemiradzkiego 11 
piorun uderzył w rurę wodociągową i

Wykroczenia samochodowe 
i dorożkarskie

W miesiącu czerwcu spisano w Po­
znaniu 282 protokóły a powodu wykro­
czeń samochodowych i dorożkarskich.

59 protokółów spisano z powodu nie­
przepisowej jazdy j zatrzymywania się 
na niewłaściwem miejscu, 17 protokó­
łów e powodu nadmiernego dymienia, 
73 za jazdę na rowerze po chodniku i 
brak tabliczek rejestracyjnych, 21 za 
nieoświetlanie pojazdów, 4 za niezatrzy- 
mywanie się przy przystankach tram­
wajowych podczas wysiadania pasaże­
rów, 18 za jazdę z otwartym.tłumikiem 
i 13 ża nieposiadanie firmy i nieczytel­
ne znaki rejestracyjne. Przyczyną trzech 
protokółów było przepełnienie autobu­
sów pasażerami, 5 — palenie tytoniu 
przy sterze, 2 — nie reagowanie na znak 
„stój“ i 3 — uiewskazywanie kierunku 
jazdy. Zbyt szybka jazda i wyprzedza-

Stronnictwo Narodowe
Kolo Stare Miasto

Miesięczne plenarne zebranie koła odbędzie się dziś, w piątek, w lokąlu
P- Pohlowej (ul. Cbwaliszewo 37).

Na porządku obrad aktualny referat p. Antoniego Pawłowskie­
go na temat „Polskość Pomorza“.
-.j O liczne i punktualne przybycie uprasza Z a r s ą d.

w jednem z mieszkąń parterowych 
wygiął ją w różne kształty.

Ulewny deszcz zalał piwnice, z któ­
rych wypompowała wódę miejska 
straż pożarna. Interwenja taka była 
potrzebna w kilku miejscach na ul. 
Dąbrowskiego, na ul. Polnej 21, na 
ul. Staszica 12, Patrona Jackowskie­
go 41 i na Śródce 8-9. Na nisko poło­
żonym terenie w pobliżu ul. Bydgo­
skiej przy wiadukcie, prowadzącym 
na Zawady powstało olbrzymie jezio­
ro o powierzchni około 7 000 metrów 
kw. Woda ta prawdopodobnie nie od­
płynie sama i trzeba będzie ją usunąć. 
Pozatem nastąpiło kilka uszkodzeń 
przewodów elektrycznych. Na szczę­
ście nie było poważniejszych szkód.

Po burzy nastąpiło niewielkie o- 
chłodzenie temperatury, (ki.)

nie innych pojazdów spowodowało 10 
protokółów, najechania i potrącenia 
przechodniów 2 protokóły, tamowanie 
ruchu kołowego i pozostawianie pojaz­
dów bez nadzoru 11 protokółów, niepo­
siadanie prawa jazdy i dowodów reje­
stracyjnych 9, wreszcie zderzenia z 
tramwajami itp. wypadki 13 protokó­
łów. (kl)

Burza z gradem
Nad powiatem sieradzkim przeszła 

burza, połączona z gradobiciem. Bu­
rza zniszczyła zasiewy i warzywa na 
przestrzeni 10 kim. oraz pozabijała 
ptactwo.

Straty materjalne wynoszą około 
300 tys. złotych.

Rewizje sanitarne
Z Wielenia nad Notecią donoszą 

nam, co następuje:
Dwa dni po tutejszym zjeździe de­

legatów Towarzystwa Powstańców i 
Wojaków t. j, 22 czerwca 1932 r. przy­
była komisja sanitarna z Czarnkowa 
w osobach, zastępcy, starosty p. Peł­
czyńskiego, byłego prezesa Okr. XI. 
Towarzystw Powst. i Wojaków obec­
nie lekarza powiatowego p. dr. Śmi­
gielskiego, p. burmistrza Wachowiaka 
z Wielenia oraz komendanta posterun­
ku P. P. i dokonała rewizyj u prezesa

KALENDARZYK
Piątek, 8 lipca 1932.

Słońce: wschód 3,40 — zachód 20,15 
długość dnia 16 godzin 35 min.

Księżyc: wschód 8,51 —, zachód 22,26 —* 
przed I kwadrą.

Kai rzk.: Elżbieta Kr. — jutro Zenon M 
Kat słów.: Chwalimir — jutro Strachota.

Zebrania
Dziś o 19.30 Koło Absolwentów M. S. H., 

w ogniksu, ul. Śniadeckich 54;
o 19,30 Jacht-Klub Poznański, u sekr. 

Przybysza ul. Ratajczaka 11 a 7 w., 
104 m.;

o 20 „Akord“ Tow. Śpiewacze, Jeżyce 
w lokalu p. Tomikowskiego, ul. Sza­
marzewskiego 18;

o 20 Hufiec Młodych Rozwojowców. w 
Domu Św. Wojciecha, al. Marcinkow­
skiego 22;

o 20 Grono Przyjaciół Sceny Polskiej — 
walne zebranie u p. Jarockiej, nlica 
Masztalarska 8 a;

o 20 Tow. Uczniów Handl., w Domu 
Kupiectwa, uL Zwierzyniecka 12.

Jutro o 19,30 Koło Śpiewu „Gędźba (Wi­
niany) — walne zebranie w ćwiczni 
sokolej, ul. Obornicka;

o 20 Zw. Techników Dentystów, u p. 
Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a;

o 20 Tow. Powstańców i Wojaków (Dę­
biec), u p. Grzesiaka, ul. Wspólna 15; 

o 20 Kółko Wycieczkowo-Muzyczne im. 
Mozarta, w lokalu ul. Masztalarska 7.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka pod Białym Orłem, 

Stary Rynek 41. — Apteka św. Pio­
tra, ul. Półwiejska 1. — Apteka św. 
Marcina, ul. Ratajczaka 12. — Apte­
ka Śródecka, Rynek Śródecki. •

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ul. Mickie­
wicza 22. — Apteka pod Opatrz­
nością, ul. Dąbrowskiego 76.

Łazarz: Apteka p. Plucińskiego, ulica 
Marsz. Focha 72.

Wilda: Apteka przy Bramie Wildeckiej, 
Górna Wilda 3. — Apteka „Fortuna“, 
Górna Wilda 96.

W innych dzielnicach miasta pełnią 
nocną służbę apteki tamtejsze.

Licytacje
Dziś o 11 ul. 27 Grudnia 2 (f. „Serwis“) — 

licytacja likwidacyjna) — serwisy, 
rozm. szklanki, garnitury na umy­
walki. łóżka metalowe, maszynki, 
garnki, lampy itp.

TEATRY:
Dziś — „Prawda w winie"Teatr Polski:

(premjera),
Teatr Nowy:

•ją“.
Teatr Letni Plac Nowomiejski 5» teł, 29-OS 

Dziś n «Teść szaleje“

Dziś — „Opiekuj się Ame-

f



Sfrohä ï == Kurier PoznaSsïtî, piątek, R ïîpca 1932 = Tourner 305

TEATRY
■ Z Teatru Polskiego

Najświetniejsze nazwisko współ­
czesnego komedjopisarza francuskie­
go, nazwisko R. de Flersa zagości dziś 
na scenie Teatru Polskiego w niegra- 
nej dotąd w Poznaniu, wyśmienitej 
komedji „Prawda w winie“ de Flersa 
i Croisseta.

Walory „Prawdy w winie“ podno­
si doborowa obsada, w którą wyposa­
żył komedję Teatr Polski. Główne ro­
le sztuki spoczywają w rękach pp. Mło- 
dziejowskiej, Niwińskiej, Sawickiej, 
Modzelewskiego, Noskowskiego (jedf- 
na z najlepszych kreacyj tego artysty) 
i innych.

Jedną z zalet wybornej komedji 
jest cała serja pięknych tualet, jakie 
zaprezentują publiczności nasze ar­
tystki.

Z Teatru Nowego
Każdą prawdziwie dobrą farsę ce­

chują trzy walory: ruchliwość akcji, 
komizm sytuacji i humorystycznie u- 
jęta treść.

Taką farsą jest właśnie grana obec­
nie codziennie paryska sztuczka „O- 
piekuj się Amelją“, której bezpreten­
sjonalny humor znajduje pełny od­

dźwięk na widowni, zaśmiewającej 
się przez cały ciąg przedstawienia. — 
Galerję zabawnych i doskonale podpa­
trzonych typów stwarza prawie cały 
zespół z pp. Bystrzyńskim, Czajkow­
skim, Folańskim i Kadenem na czele. 
W roli kapitalnej i przemiłej Amelji 
p. Jadwiga Fontanówna.

Teatr Letni
w ogrodzie plac Nowomiejski 5
Dziś, w piątek o godz. 8,30 wieczo­

rem doskonała komedja A. Wirskie- 
go p. t. „Teść szaleje“, która wstęp­
nym bojem zjednała sobie publicz­
ność i zasłużone powodzenie kasowe. 
Zniżone do minimum ceny biletów od 
50 gr do 2 zł, ściągają codziennie rze­
sze publiczności, która wśród zieleni 
drzew, na świeżem powietrzu gorąco 
oklaskuje sztukę i jej wykonawców.

Próby „Ułanów księcia Józefa“ do­
biegają końca.

Przed wielką licytacją 
w lombardzie

Dnia 11 lipca rozpoczyna się wielka 
licytacja zastawionych, a nie wykupio­
nych lub prolongowanych przedmio­
tów w lombardzie miejskim w Pozna­
niu. Licytacja odbywać się będzie w 
wielkiej sali p. Jarockiej przy ul. Ma- 
sztalarskiej 8. Licytowane będą zasta­
wy do numeru 89 965 oraz niezałatwio- 
ne prolongaty do numeru 132 731.

Zastawy, \vystawione do licytacji, 
przedstawiają poprostu arsenał najróż­
niejszych przedmiotów: biżuterja, zło­
to, srebro, odzież, rowery, maszyny do 
pisania i szycia, sztućce, bielizna, po­
ściel, precyzyjne aparaty, zegarki, a- 
paraty fotograficzne i t. d.

Przed każdą licytacją panuje w lom­
bardzie bardzo wielkie ożywienie przez 
cały niemal dzień. Personel w okresie 
przed licytacją załatwia do 1500 pozy- 
cyj dziennie. Klientów bowiem w o- 
statnich dniach pełno, każdy chce je­
szcze uratować swój zastaw. Zastawcy, 
jak to można zaobserwować, rekrutu­
ją się z wszystkich stanów i zawodów.

DŹWIĘKOWE KINO „METROPOLIS“
Od piątku, dnia 8-go lipca 1932 roku

Przepiękne arcydzieio „dźwiękowego ekranu“ z t. zw. „złotej serji“ słynnej 
amerykańskiej filmotwómi „Paramourit“ na 1932 rok!

Panorama życia miljonowej metropolji świata! Moloch nowoczesności! Traz- 
gedja współczesnego człowieka! Kalejdoskop rónżorodności wrażeń, uczuć 

i przeżyć!

24 GODZINY
W rolach głównych: urodziwy amant filmowy zwany „100%-ym mężczyzną“

CLIVJE brook
oraz w roii uroczej tancerki kabaretowej, partnerka Chevalier‘a

dp 578 M.IRIAM HOPKINS
Początek seansów o godzinie 6,30 i 8,30. Przedsprzedaż biletów w dni powszed­
nie od godz. 12 do 1 w poł., w niedziele i święta ód 11 do 1 w poł. (Tel. 11-55).

Lombard tętni życiem także po za 
okresem licytacji, gdyż ludzie codzien­
nie zastawiają.

Czasy obecne są bardzo ciężkie, a 
dla wielu wręcz katastrofalne — nie 
dziw tedy, że lombard w takich wa­
runkach cieszy się stale powodzeniem. 
Niejeden przygwożdżony nagłym bra­
kiem gotówki, chwyta w domu co naj­
cenniejszego i pędzi do lombardu, by 
tam przedmiot zastawić, a za uzyskane 
pieniądze pokryć zobowiązania.

Magazyny, w których przechowuje 
się dziesiątki tysięcy zastawów, są — 
jak się dowiadujemy — urządzone we­
dług najnowszych wymogów. Każdy 
przedmiot jest należycie zarejestrowa­
ny, opakowany i tak umieszczony, że 
natychmiast można go odnaleźć. W 
obszernych i wygodnych przechowal­
niach znajdują się długie szeregi ma­
szyn do szycia, w innym dziale nagro­
madzono niezliczoną ilość rowerów, 
które nie stoją na ziemi, lecz są zawie­
szone na specjalnych przyrządach i 
przez to chronione od zepsucia. Dalej 
widać stosy pościeli, to znów piętrzące 
się walizki w różnych rozmiarach, a w 
osobnym magazynie wiszą rzędami za­
stawione ubrania i płaszcze oraz futra. 
Gdzieindziej znów stoją długiemi rzę­
dami maszyny do pisania i t. d. Wresz­
cie w skarbcu przechowuje się ko­
sztowności, przeważnie biżuterję, złoto, 
srebro i kamienie czystej wody. Mimo, 
że lombard znacznie powiększył swoje 
magazyny, to jednak niektóre działy 
są zatłoczone zastawami. Dowodzi to, 
że ludzie znoszą przedmioty do zasta­
wów, a później nie mogą ich wykupić 
przeważnie prolongują. W myśl u- 
chwały magistratu, dyrekcja lombar­
du, o ile jest możłiwem, uwzględnia 
prolongaty i zastawcom idzie zawsze 
na rękę. Bieżąca licytacja znowu bę­
dzie obfitowała w liczne różne przed­
mioty, które będzie można okazyjnie 
nabyć. (z)

Złoty jubileusz kapłaństwa
Rzadką uroczystość obchodzi em. prób, 

ks. Ignacy Nowak, kapelan przy kaplicy 
św. Kazimierza w Poznaniu. Dnia 26. b. 
m. przypada rocznica, w której 50 lat te­
mu odebrał z rąk biskupich sakrę kapłań­
ską. Należy on do tych nielicznych, 
jeszcze żyjących księży, którzy wyświęco­
nymi zostali w czasach tzw. „Walki kul- 
turaej“, to też było przyczyną, że nie usta­
lono go w jego diecezji pomorskiej i wieść 
musiał przez dłuższy czas żywot tułaczy. 
Wreszcie został kapelanem w Mecklen-

burgu dla polskich robotników sezono­
wych.

Po złagodzeniu praw majowych w r. 
P8&6 wrócił ks. N. w swe ojczyste strony 
na Pomorze i tamże w wielu parafjach peł­
nił funkcję wikarjusza. W r. 1889 otrzy­
mał prezentę na probostwo w Nowej- 
cerkwi pod Chojnicami. Po 13 latach 
zbożnej pracy na tej placówce przeniósł 
się na probostwo w Unisławiu, pow. cheł­
mińskiego. W nowo objętej parafji cze­
kały go ciężkie trudy. Kościół okazał się 
za szczupły dla pomieszczenia licznych pa- 
rafjan. Trzeba było przystąpić do prze­
budowy. Po wielu zabiegach i staraniach 
u władz kompetentnych o subwencję uda­
ło mu się z nakładem wielkich kosztów, 
wynoszących około 150 000 marek, wysta­
wić prawie cały nowy kościół.

Również i na polu piśmiennictwa umysł 
Jego okazał się twórczym, czego wynikiem 
są dwa dzieła, jedno w języku niemieckim 
p. t. „Geschichte Polens, eine Widerlegung 
der darüber verbreiteten . Unwahrheiten“ 
(Historja Polski, odparcie szerzonych ten­
dencyjnie w fałszywem świetle postawio­
nych faktów), oraz drugie w języku pol­
skim p. t. „Kongres wiedeński i powstanie 
listopadowe. Celem wymienionych dzieł 
była obrona wiary kat. i ludu polskiego 
przed wynarodowieniem.

Z pierwszego dzieła skorzystał Komi­
tet plebiscytowy, rozpowszechniając je 
podczas plebiscytu na G. Śląsku wśród 
ludności, co w niemałej mierze przyczy­
niło się do korzystnego wyniku na raecz 
Polski.

Po oswobodzeniu Polski z niewoli prze­
niósł się ks. N. do Poznania i tu do dziś 
jest czynny przy powyżej wspomnianym 
zakładzie.

Mimo podeszłych lat cieszy się Czci­
godny Jubilat jeszcze dość czerstwem 
zdrowiem. Podtrzymuje w nim siły i za­
wsze pogodnego ducha niezłomna nadzieja, 
że nie ipinie Go wyznaczona przez Boga 
nagroda dla tych, którzy nieśli Mu w 
ofierze trud i znój swych codziennych cięż­
kich obowiązków z cierpliwością i miło­
ścią bez szemrania i bez nadziei na nagro­
dę doczesną.

W dniu dla Jubilata tak rzadkim, a 
pięknym i wzniosłym grono przyjaciół i 
znajomych prosić będzie Najwyższego dla 
Niego o dobre zakończenie pielgrzymki do­
czesnej i odebranie zasłużonej nagrody, 
wzamian za co proszą go o memento.

W. Sz.

SPORT
Tennis

„Unja“ (Swarzędz) — „Warta" 5:9. —
Mecz towarzyski pomiędzy wymienione- 
mi klubami, rozegrany w niedzielę, 3 bm. 
w Swarzędzu, dał następujące wyniki (na 
pierwszem miejscu gospodarze): Jani- 
szczakówna B. — Hankiewiczówna 6:2,

2:6, 6:4; Suchocka'— Serdecka 6:2. 6:1; 
Ostrowski II. — Kaliniak 6:2, 2:6, 6:4; O- 
strowski I. — Hybsz 6:4, 6:3; Sobczak L. 
— Nowicki 6:3, 6:1; Korcz — Jur 6:4, 2:2 
(przerwane). Dalszych gier nie rozegrano 
z powodu deszczu.

KRONIKA FILMOWA i
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt, 

„Romans z porucznikiem“. Po operetkach 
przyszła kolej na operę. Scenarjusz żywo 
przypomina szablon libret operowych, a 
główne role grają czystej wody śpiewacy 
operowi. Porucznik-baryton, kocha się w 
księżniczce, która ma wyjść zamąż za gu­
bernatora. Gubernator wysyła poruczni­
ka na straconą placówkę. Porucznik wy­
chodzi zwycięsko z opresyj i w szczęśli­
wym finale żeni się z księżniczką Poza 
głównymi bohaterami .jest kilka postaci 
dalszoplanowych, które wnoszą do akcji 
wesołe intermezza. Rolę główną gra do­
bry śpiewak, Lawrance Tibett; jego part­
nerką jest również śpiewaczka Grace Moo- 
re. W roli gubernatora widzimy znane­
go aktora filmowego A. Menjou.

Nadprogram — wesoła komedja.
(ver.)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt 
„Dzikuska“, który na ekranach poznań­
skich oglądaliśmy już wielokrotnie, na­
kręcony według bardzo poczytnej powie­
ści Zarzyckiej pod tym samym tytułem. 
Afisz reklamowy nazywa ten film „Weso­
łą historją z łezką“. Zupełnie się z tern 
określeniem zgadzamy, dodając, że w fil­
mie polskim rzadko się zdarza spotkać 
„łezkę“, odpowiadającą gustom szerokich 
rzesz bywalców kinowych, jak właśnie w 
tym filmie.

W rolach głównych oglądamy Zbyszka 
Sawana (korepetytor) i Marję Malicką 
(rola tytułowa). (Ga.)

Kino „Sfinks“ wyświetla film pod tyt. 
„Siódme mocarstwo“. Musimy przyznać, 
że dawno już nie widzieliśmy filmu o ró­
wnie niebanalnej fabule. Treścią bowiem 
filmu jest walka ideowego dziennikarza 
z korupcją, panującą w zarządzie pewne­
go dużego prowincjonalnego miasta ame­
rykańskiego. Miastem owładnęła banda 
geszefciarzy, wyzyskujących mieszkańców 
na korzyść własnych kieszeni. Bandą 
kieruje Daniel Steele. Steelowi wypowie­
dział wojnę wydawca pisma „Wolna pra­
sa“ John Ballard, typ ideowego i prawe­
go dziennikarza. W pupilce Steela, pięk­
nej Juno, zakochał się syn Ballarda, Bill. 
Mimo próśb syna o względy dla opiekuna 
jego narzeczonej, John Ballard nieugięcie 
atakuje Steela Z polecenia Steela, oba­
wiającego się o rezultat przyszłych wybo­
rów, John Ballard zostaje zabity. Jednak­
że Bill postanawia dalej prowadzić dzie­
ło ojca. Aby zapobiec ukazaniu się arty­
kułu, kompromitującego Steela, banda je­
go wywołuje wybuch i pożar w redakcji 
„Wolnej Prasy“. Bill jednakże wzywa 
współpracowników do pozostania na sta» 
nowisku i drukuje numer w palącym się 
gmachu. Zaledwie ukończono druk nu­
meru, gmach redakcji wali się w płomie­
niach, lecz współpracownicy dziennika 
spełnili swój obowiązek. Zgnębiony Steel 
woli śmierć samobójczą od więzienia, a 
Juno będzie szczęśliwa z Billyhn.

Należy dodać, że film jest wyreżysero­
wany bardzo dobrze. Rolę Steela kreuje 
subtelny i inteligentny aktor Lewis Sto- 
ne, który swą doskonałą grą wybija się 
na czoło filmu. Partnerami jego są 
Marclina Day, Malcolm Mc. Gregor i Hen­
ry B. Walthall. (Ga.)

Kto
kupuje towar zagraniczny, odbiera 

chleb robotnikom polskim!

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Wielki Hotel Polski o Paryżu
Jana Popiackiego

I, rue du Commandant Guilbaud, 6 ar. de la Reine 
naprzeciw Stadu „Parć des Princes“ 

metro Porte SL Cloud — telef. Molitor 12-21.
Cena pokoju od 15 fr. — z utrzymaniem od 30 fr. 
Dla wycieczek ceny zredukowane, przy 10 osobach 
dla jedynastej pokój utrzymanie bezpłatne, nw 10431

< )••••••••••••••••••••••••••••••••••••••< )
!! ^uPuiemU fïlALimj
! ' w większych partjaeh ! !
!» Kanold, Sp. Akc., Leszno <»

ul. Król. Jadwigi. 15197

HT1 SPRZEDAŻE

Ubraniowe materjały 
pierwszorzędne 

fabrykaty
wyprzedaje od i 15 metr. Kom­
plet dodatków ubraniowych od zł 
20.— W Frąckowiak. Poznań. 
27 Grudnia 20. zdp 76 354

Panie!
pierwszorzędne nadrabianie stóp 
1.60. Kamiikowek®, Dąbrowskiego 
30. zdp 76 951

Kost jurny kąpielowe
pończochy skarpetki, trykotaże 
tanio Maria Grabowska Wielkie 
GaTbary 39 dawniej Masztalar- 
ska. Pp 409-55,414

P 27 SZUKA PRACY

Akumulatory
de samochodów j radja okazyjnie 
sprzedam (rok gwarancji). Oferty 
Kurjer Poznański zdp 76 472

Meble
tanio wprost z składnicy poleca 
K. Bakoś ul. Wenecjańska 1, — 
Most Chwaliszewski przy krzyżu, 

zdw 71 094

PIENIĄDZ

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Szofer - kancelista
nisze biegle na maszynie, kawaler 
przyjmie posadę u adwokata. le­
karza luib iw innym biurze — 
Oferty Kurier Pozn. zdw 76 917Wspólniczkę

z gobówtka 6 tysięcy przyjmiie do­
brze prosperującą księgarnia i 
skład papieru. Zgłoszenia Kinder 
Poznański zdp 77 016

Szukam
pracy woźnego, stróża lub innej 
za kaucja. Oferty Kurjer Pozn. 

zdw 76 552

Nauczycielka
wychowawczyni z dłuższa prak­
tyka, Wielkopolanka poszukuje 
posady do młodszych dzieci łub 
innej od 15. 7. lub 1. 9. Miejsco­
wość obojętna. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 76 806

Starsza
osoba poszukuje jaikieigokoiwiefc 
zajęcia bez wynagrodzenia ty®ko 
za utrzymanie. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 76 914

Posługaczka
z dobremi poleceniami, poszuku­
je posługi do południa od 15 liiP- 
ca. Oferty Kurjer Poznański

zdw 76 915
Panienka

do dzieci i prac domowych z prak­
tyka szuka posady. Wymagania 
bardzo skromne. Łaskawe zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdw 76 807 Mleczarz

poszukuje posady 1000 zł gwa; 
rancji. Oferty Kurjer Poznański 

zdw 76 739
Szofer

sumienny uczciwy, inteligentny, 
długoletnia praktyka chlubne 
świadectwa, poszukuje posady. 
Złoży 1 000 kaucji. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 76 959

Dziewczyna
poszukuje posady do wszystkiego 
z mniejszem gotowaniem do dwoj­
ga osób — łub do dzieci. Zgłosze­
nia Kurjer Pozn. zdw 76 797Osoba

zaufana poszukuje posługi na ca­
ły dzień z gotowaniem. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 76 817

Dziewczyna
czysta, sumienna, szuka posady * 
gotowaniem od 15. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 76 749Posługaczka

starsza szuka posługi na. cały 
dzień do wszystkiego także do 
dzieci, dobre świadectwa. Połud­
niowa 81 m. 3. Dębiec.

zdw 76 672

Dziewczyna
wiejska, dobrze gotującą poszu­
kuje posady od zaraz lub 15 w 
Poznaniu. Oferty Kurjer Pozo, 

zdw 76 803

łwec U938 r. za oba wydani a razem włącznie tygodniowego do- rZeopiala datku iflustr ,Ilustracja Poznańska" i .Nowiny Sportowe" w Po- 
......  znaniu w eksped. zt 4.00. w agencjach w mieście zi 4.50. z odnoszę®.'em

do domu w Poznaniu zł 4,70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4.94 
kwartalnie zł 14.82 pod opaska miesięcznie w Poisce zł 9.00. w innych krajach zł 11.00. 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie. strajków i t.
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mwa prawa. ’---------
Sie niedostapezonych numerów tob odszkodowania.

na stronie «Wamoweo 25 gr, na strome 4-łamowej przy końcu tekstu XI U a A Gil 4« redakcyjnego 80 gr. na stronie czwartej 100 gr na stronie drugiej
............ ' i 120 gr przed wiadomościami potccznemi 200 gr od 1-łamowego mikm
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyż,kL Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godrz. 18,30. w nagły«* wypadkach do godz. 22 u stróża; do 
wydania wieczornego ..drobne" do godz. U. iw soboty i dni przedświąteczne tylko do godz 10: 
wieksae dłużej według możności. Drobne ogłoszenia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr każde 
dalsze słowo 16 gr Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek
matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wiol koś wiątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeni r mi materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072, fiłja Stary Rynek 2306. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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